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R o c zn ik i k r y ty k i  l i te ra c ­
k ie j w y ch o d zą  dw a  razy  
w  ty d z ie ń , w e Ś ro d ę  i  w  
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m
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rze;

U  osób p ry w a tn y c h  k tóre  
się tern za jm ow ać raczą ;

F ł e w szy s tk ic h  zn a c zn ie j ■ 
szy c h  k s ięg a rn ia ch  w  kra ju  
i za  y ra n ic ą ;

N a  U rzędach i  S ta c ja c h  
P o czto w y ch  w  kró le s tw ie  ; 
lecz tam  je d y n ie  za  p rz e d ­
p ła tą  roczną lu b  pó łroczną .

S zn n : P r enum erator o w ic
w  J V a rsza w ie  m ieszka ją cy , 
nu żądanie  nadesłane sobie  
mieć będą R o c zn ik i  do m ie­
szka ń  sw o ich  bez ża d n e j n a d ­
p ła ty .  —

ROCZNIKI KRYTYKI LITERACKIEJ
REDAKTOR GŁÓWNY: FR. HENRYK LEWESTAM.

PIŚMIENICTWO CZASOWE 

W  WARSZAWIE.

[Dokończenie.)

Zwracamy sic do jednego z najważniejszych, bo do 
najpokormiejszego pisma Warszawskiego,— do pisma 
które pod nazwą Iim iotka  upatrzyło sobie za publi­
czność lud wiejski i niższe miejskiej ludności klassy. 
Kmiotek wychodzi raz w tydzień pod redakcją p. P. 
JE. Leśniewskiego, nakładem S . O rgelbranda, księ­
garza w Warszawie;— dotychezas wszystkiego wyszło 
numerów dziesięć. —Ponieważ literatura gm inna, któ­
rej Kmiotek jedynym jest u nas wyobrazicielem, tak 
niewątpliwie wielki wpływ wywiera na ogół, niechaj 
nam wolno będzie zastanowić się cokolwiek nad nie- 
któremi punktami, tyczącemi samej teorji tejże litera­
tury.

W książkach i pismach dla gminu, równie jak w 
dziełach dla dzieci pisanych, dwie wielkie zachodzić 
mogą różnice: dwa stanowiska działanie swoje nietyl- 
ko na tok zewnętrzny, ale i na samo ułożenie planu wy­
wierające. Są to dwie kwestje, na której roztrzygnie- 
nie dosyć się już umysłów z różnym skutkiem siliło:— 
pierw sza  z nich: czyli pisząc dla gminu, wszędzie i za­
wsze przedmiot który sic obiera, i wykład w którym 
go się obrabia, powinien bydź zastosowanym do po­
przedniego już czytelników pojęcia; druga , czyli nie 
lepiej pisać tak, iżby czytający natężał wszystkie siły 
umysłowe, a cieszył sic później odkrytym sensem jak 
gdyby własnym utworem. Dwie te kwestje innemi 
słowy tak jeszcze określić możemy: czyli autor pisząc 
dla mniej wykształconej publiczności powinien się zni­
żyć do niej, czyli podnieść ją  do siebie. Nie taimy 
że oba stanowiska bardzo wiele mają za sobą;— wy­
chodząc z pierwszego, łatwiej niechybnie trafimy do 
przekonania ludzi dla których piszemy,—drugie zaś na­
prowadza ich na niemniej ważne uznanie coraz w ię­
kszej potrzeby stosownego kształcenia się.

Naszein zdaniem, jak we wszyslkiem tak i w tych
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dwóch ostatecznościach środkowa droga będzie najzba- 
wienniejszą,— naszein zdaniem wtedy najlepiej au to r  
swego celu dosięgnie, jeżeli rzecz wyższej nieco t re ­
ści odda językiem jak najzupełniej przystępnym. Nie- 
dosyć np. jest,  zbijać przesądy zwyczajnemi dowoda- 
,n ; ?— zbijając je ,  zawsze tak sic na nie zapatrywać 
należy, jak gdyby niepodobną by ło ,  iżby cz łow iek  roz­
sądny m ógł w nie uwierzyć. Podając zasady relig ji  i 
moralności, nie dosyć jes t  takie wyświecać przepisy, 
które się tyczą niższych klass społeczeństwa,— owszem, 
wypadnie  często dobrego także pana wystawić ideał, 
ażeby nie wpadli w ła tw y  do popełnienia  b łąd  czytel­
nicy, jakoby dla nich tylko Róg i sumienie ustanowiły 
wstrzymujące prawa. W  ogóle autor, tej drogi środ­
kowej się trzymający, tam właśnie gdzie najwięcej na­
uczać pragnie, najmniej choć swoją okazywać się sta­
ra , pomny zawsze na to, że w najmniej wykształco­
nym czytelniku najłatwiej jest  miłość w łasną obrazić. 
Podajac np. środki gospodarskie lub lekarstwa domo­
we, których skuteczność wszakż e doświadczenie dopie­
ro mogło wykazać, niechaj się zawsze o b a w ia ,  iżby 
przy czytaniu który z km io tków  nie zaw oła ł:  a dyć  
n ie  j e  (jo m i n a  to p o trzeb a ! Niechaj raczej wynajdzie 
ja k ą  szatę, cel nauczania ukrywającą, niechaj nie stanie 
przed n iem ijak  professor przed swojemi uczniami, ale 
jako przyjaciel i m iły  im nadewszystko opowiadacz.

W szakże same naw et powieści i pieśni ludu, ileż 
nie dowodzą prawdy tego twierdzenia? Ilez w nich 
językiem najprostszym i zupełnie  gminnym, oddanych 
je s t  wzniosłych myśli filozoficznych, p raw d religijnych 
lub moralnych? Kiedy więc piszemy dla gminu, s ta­
rajmy sic ile możności naśladować sposób, w który 
sam dla siebie l iteraturę  lak bogatą utworzył. K m io ­
tek  z tego względu ma missję ściśle sobie wyznaczo­
ną , missję tein świetniejszą i bardziej w oczy bijącą, ile 
że jest  cichą i pokorną. Kmiotek zrozum ia ł  swoją 
missję, a chociaż nie na wszystkie jego  części zgodzić 
się możemy, uznajemy przecież rzetelne dążenie reda ­
kcji i szczęśliwe nieraz wykonanie powziętych myśli. 
Jedno jeszcze zapytanie niechaj redakcja Kmiotka uczy­
nić sobie pozwoli: czemu nie składa w piśmie
swojem żadnych wierszy czy to dawniejszych, czy no- 
W'ych, ułożonych na znaną jaką  melodję gminną? 
W iem y wprawdzie, że nie ła tw ą  jest  rzeczą bydź poe­
tą dla lu d u ,—ale Kmiotek niechaj szranki przynajmniej

otwiera; niechaj powie tak licznie codzień zjawiającym 
się wierszopisom naszym : oto je s t  pole', ubiegajcie się l

Jeżeliśmy zbyt obszernie w stosunku do innych nad 
tern pismem się rozwiedli, niechaj czytelnik wybaczy 
sympatji, którąśiny koniecznie dta podobnego rodzaju 
czasopisu uczuc musieli, i która nas dalej może, an i­
żeli to naszym było zamiarem, w ubocze zprowadziła. 
Za to tern krócej wspoinniemy o Dodatku do Gazety 
Powszechnej, p. t.:

P a m ię tn ik  L iteracki, redakcji p, K a ro la  fP i t le .  
Zdaje  się, iż redaktor artykułom  w tein piśmie zawartym 
chciałby nadać jakąś dążność polemiczną,—  mówimy: 
zd a /e  się, a lbowiem , czy to rozmyślnie, czyli też 
bez własnej wiedzy i chęci, prawdziwy cel tych a r ty ­
kułów jes t  ukryty pod nieprzełamanyin ciężarem roz­
licznych wyrazów. F F iesln ik  m u zyczn y  nie jest  pi­
sany bez znajomości przedmiotu; cały wszakże P am iętn ik  
lite ra ck i rzadko kiedy pam ięta  dnia, który mu prospekt 
na wychodzenie jego  wyznaczył.

N a d w iś la n in , p am iętn ik  litera tu rze  pośw ięcony, w 
nieregularnych bardzo przedziałach zjaw ił się do tego 
czasu w sześciu poszytach. Redaktorem jes t  p. S . F il-  
leborn , znany z nader pięknych a więcej jeszcze obie- 
cujących poezji. Przez niejaki czas zajm owała w 
Nadwiślaninie polemika przeciw Bibliotece W arszaw ­
skiej. Na uwagę zasługują  jeszcze wiersze p. R o m a ­
na  Zatorskiego.

Innych pism nie politycznyh w W arszawie wycho­
dzących dosyć będzie wspomnieć nazwiska, a lbowiem 
nie cechują  sic żadnym właściwym sobie kolorem. Do 
takich zaliczamy; M a g a zyn  m ód  pod redakcją p. J o ­
anny L F id u liń sk ie j; M o ty l, zbiór śpiewów ze sceny 
W arszawskiej z towarzyszeniem fortepianu; K osm ora- 
m ę E u ro p y ,  i parę innych tym podobnych. S y lw a n , 
półrocznik nauk leśnych i myśliwych zaleca sic grun- 
townością i doborem artykułów ; Z ie m ia n in , tygodnik 
rolniczo-technologiczny, pismo tygodniowe, mieści w so­
bie mnóstwo rzeczy nader pożytecznych. Dawniejsze 
FFiądom ośei handlow e i p rzem ysłow e , dodatek do 
G azety  P F a rs ta w sk ie j  przemienione teraz w korespon­
denta  treści dotychczasowej w niczem przecież nie
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zm ieniły .— W  oslatnich dniach pisma tutejsze o g ł o ­
siły prospekt na nowe pismo perjod yczne, p. t.: K r o ­
n ika  p rzem y  slow  ości s la w ia ń sk ie j , czyli Z b i ó r  n a jn o ­
w szych  postrzeleń ., ivypadlcoiv i pom ysłów  tyczących  
się: Postępu i zasad R olnictw a, Leśnictwa, Górnic­
twa, Handlu , Przem ysłu , Sztuk, Rzemiosł, W y n a laz ­
ków, Odkryć, Przedsicbierstw , Z akładów  fabrycznych, 
Ranków, Stowarzyszeń, [Finansów, Spekulacji, zgo ła  
wszelkich dz ia łań  nauk i umiejętności czynnie w p ły ­
wających na utworzenie materjalnej korzyści, oraz na 
samodzielny wzrost bogactwa narodowego.

Czemu niechaj Bóg Wszechmogący pobłogosławi!

F . I I .  I,.

OSTATNIA Z KSIĄŻĄT SŁUCKICII.

Kronika z czasów Z ygm unta  U l j p rzez  ,/. I . 

Kraszewskiego. Z  trzem a rycinam i. T r z y  T o ­

my. f f i l n o .  1841. Nakładem  i D rukiem  

Józefa Zawadzkiego.

O sta tn ia  z książąt S łu ck ich  ósmą z porządku po­
wieść w zbiorze tworzy, któremu p. K ra sze w sk i  na ­
da ł  nazwę: Szk icó w  obycza jm vych  i h istorycznych.
0  płodności tego au to ra ,—  o zaletach, których w ka- 
żdem z pism jeg o  p e łn o —i o wadach które zawsze jak 
cień do św iatła  do tych zalet się przyczepiają, roz­
maicie i wiele, wielu rozmaitych ju ż  rozpraw iało . T r u ­
dno jest pozyskać chwałę bezróżnicowej uniw ersal­
ności , chociażby naw et w jednej tylko belletrysty. 
ce: wszakże jeżeli ktokolwiek może słuszne do
niej zaroście sobie prawo , tedy niechybnie przed 
wszystkiemi p. Kraszewski. Nie myślemy jednak  
bliżej tu  oznaczyć stanowiska, z którego na ca­
łość u tworów jego  się zapatrujemy, zostawiając to ra ­
czej osobnemu artykułow i, którego redakcją obecnie 
jeden  z szanownych pisma lego współpracowników się 
trudni. Przejdźmy więc niezwłocznie do leżącej przed 
nami K siężn iczk i  S łuckie j .

Głowna treść tej powieści tworzy znana W hislorji

zamieszać pod Zygmuntem III  epizoda o młodej dzie­
dziczce imienia i m ajątku Książąt Słuckich, nieszczę­
śliwej ofierze przesądów i niepokojów swego czasu. 
Obrobiła  tę epizodę i u nas n iedawno, zaszczytnie zna­
na autorka p. Jó ze f in a  O . . . ,— nasze nawet pismo 
w swojein miejscu (ob. Nr. 10 Roczników) już 
o j e j  dziele należytą zdało sprawę. Wszakże u tw ór p. 
Kraszewskiego tak je s t  od tamtego odrębny, tyle roz­
maitych przedstawia stron i widoków, których p. O .. .  
w książce swojej ani dotknęła , iż niepodobna nain b ę ­
dzie ująć się obowiązkowi skrupulatnego nawet okre­
ślenia treści:

Księżniczka Słucka zostająca pod opieka 'domu Chod- 
kiewiczów, stojącego na czele całe j  partji Katoli­
ckiej, w dzieciństwie już  zaręczona m łodemn Januszo­
wi, synowi R a d z iw i ł ła  W ojew ody W ileńskiego, od 
dziecinnych toż samo lat za męża uważać go p rz y w y ­
k ła .  Gdy przecież niesnaski re lig ijne  i polityczne, 

gdy procesa majątkowe, a nadewszystko gdy banicja 
przez R adz iw ił łów  na Chodkiewiczu, kasztelanie W i­
leńskim w yrobiona, srogą między temi dworna do ­
mami wznieciły nieprzyjaźń, w yparli  się Chodkiewicze 
swoich obietnic i przystępu naw et księciu Januszow i 
do księżniczki Zofji bronili. W yniosły  R ad z iw ił ł  go to ­
w a ł  się gw ałtem  dosięgnąć tego , co sio je inu  prawem 
dobrowolnej ugody należało;—same też punkta ugody upra  
gniony do walki podały pozór. W  akcie bowiem tak wyra- 
żnemi słowy było powiedziane: P. Kasztelan Wileński od­
daje m łodą Księżnę za żonę Księciu Januszowi, skoro 
dojdzie la t  piętnastu, a to w. W ilnie, w kamienicy 
Chodkiewiczowskiej, w dniu szóstym Lutego r .  1600, 
by leby  ona sama tego dobrowolnie chcia ła  i temu się 
nie przeeiwiła.« — Chodkiewicze zaś nie myśląc naw et o 
wystawieniu serca m łodej dziewicy na tak ostrą i n ie­
bezpieczną zarazem próbę, zerwali jakieśmy wyżej już  
nadmienili, wszelkie je j  z lubym  narzeczonym stycz­
ności.

Wszakże Janusz dobrze w iedział  że Zofja S łucka 
nie stanie się jem u  niew ierną; — chociaż sam je j  
szalenie nie kochał (bo nigdy osobistych widoków 
na celu mieć nie przestawał ), dosyć jednak  m ia ł  
m łodą wyobraźnię, aby rozumieć pośw ięcenie z jak iem  
się jem u  na zawsze oddała. Ufny więc w słowo księ­
żniczki, silny jej m iłością, śmiało m ó g ł  się domagać
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rozlrzygnięcia sporu w łasnym  Zofji wryrokiem. W ie ­
d z ia ł  wszelako, że tego w łaśn ie  nigdy Chodkiewicze nie- 
d opuszezą ,— cóż w ice w je g o  oczach słuszniejszego  
jak orężem w ręku zmusić ich do utrzymania podpi­
sanej i zaprzysiężonej ugody?

Tymczasem do tak osobistych p ow odow , stronnictwa  
i przyjaciele swoje leż  widoki m ieszać za c zę l i .  Cała  
konfederacja różnowierców chwyta się ch c iw ie  piękne­
go pozoru, a niebawem  partja R a d z iw ił łó w  staje prze­
można liczne ni chufcami, których s i ła  całem u nawet  
krajowi niebezpieczeństwem  zagrażać się zdaje. K a -  
ról Chodkiewicz, starosta Zm udzki, czując potrzebę 
rów nie  s ilnego oporu, ze swojej znowu strony wojsko  
zgromadza, kamienicę waruje, działam i obsadza.—  
Do tego prawie punktu doszło ca łe  zdarzenie , gdy  
autor powieść swoją zaczyna. Umieszczony na samym  
początku opis dawnego W iln a  jest zajmujący a przy- 
tein i nauczający;—  stary-to, ale i dobry jest zwyczaj  
poczynania powieści od dokładnych obrazów całą  m iej­
scowość nam przedstawiających. Prawda że u n o­
wszych romansopisirzy, d la  których W a lter -S k o l t  da­
wno już zarzuconym s ta ł  się barbarzyńcein, czytelnik  
zaraz w pierwszym wierszu p ierw szego  ro zd z ia łu  
wprowadzonym bywa do wesołej  lub też k łótl iw ej roz­
m owy osób zupełn ie  mu nieznanych;— może bydź, iż to 
dla niektórych jakikolwiek ma powab: my wyznajemy
że prosta expozycja najlepszą nam zawsze o dalszein  
wyprowadzeniu treści daje nadzieję.—

Pierw szy  na scenę występuje Barberjusz, francuzki 
inżynier Pana Chodkiewicza, który na rozkaz j e g o  przy­
bywa do W ilna aby kam ienicę w  inałą fortecę, a przy­
najmniej w dobrze warowny zamek obrócić. Pijatyka  
która się  po przybyciu je g o  z domownikami i innemi 
jeszcze gośćmi rozpoczyna, daje powód do rozpowia­
dania wszystkich poprzednich, ca łeg o  sporu tyczących  
wypadków. Zręcznie przytein p ow iąza ł Autor n iek tó ­
re między sobą okoliczności: -dw orzanin  Chodkiewi-  
czów  o późnej nocy po wino wysłany, zabiera  
w szynku znaioiność z powiernikiem  księcia Janusza 
który g o  upaja i klucz od furtki z kieszeni mu w y c ią ­
gnąwszy na wosku go  sobie wyciska. Ten sam to po • 
Wiernik, za żebraczkę przebrany, utrzymuje korrespon. 
dencjc m iędzy m łodą parą; bo księżna Zofia na rozkaz 
opiekuna, jak najsurowiej przez ochmistrzynię swoją

bywa strzeżona. Gdy zaś wszystkie nadzieje zaw io­
d ły ,— gdy sam Kasztelan Wileński uroczyste od wyclio- 
wanicy odebrał przyrzeczenie, że za R a d z iw ił ła ,śm ier ­
te ln ego  rodziny swojej nieprzyjaciela, pójść nigdy nie 
zam yśli ,— gdy i dwunastu senatorów w poselstwie do 
Chodkiewicza w ysłanych , wyinódz na nim nie zdołali  
pozwolenia do widzenia się między Januszem a Zo- 
f j ą , —gdy już nieodzowną zdaw ała  się konieczność w oj­
ny domowej;— wtedy młody R a d z iw i ł ł  dawno-rycerską  
uniesiony inyślą za żebraczkę sam się przebiera, i ła c h -  
manaini okryty przystęp do kochanki sobie otwiera.  
Chcąc dadź poznać jak delikatnym pędzlem autor serce » 
kobiece odmalować potrafi,—chcąc przekonać o n ie ­
słuszności zarzutu, jakoby p. Kraszewski stronę uczu­
c iową coraz bardziej zaniedbyw ał,  przytaczamy scenę 
następującą, mogącą zarazem posłużyć za ważny od­
d zia ł w to k u  treści ca łe g o  dzie ła .

(D o k o ń czen ie  n as tąp i . )

R O Z M A I T O Ś C I .

H r a b i n a  R os topcz in  w y d a ła  w  P eter sb u r g u  tom ik  

poezji p. t .:» CiiinxoTBopeHin FpanuiHH ” •,* które ze  
w sz e c h  m iar p rzem aw iają  do nas szl ich e tn o śc ią  uczuć  

i p ięk n ośc ią  ję z y k a .— Jeden  z najsu row szych  kry tyk ó w  

rossyjskich  n a zy w a  j e  b u k ie tem  z c u d o w n y ch  k w ia tó w ,  
w o n ią c y c h  najczystzą  i n a jś w ię t sz ą  p o ez ją ;  charakter  
w  nich  p o w a żn y  i sen tym en ta lny ,  ja k k o lw ie k  bez ża ­
dnej przesady u c z u c io w o śc i .  N ajp ięk n iejszym  ze  w sz y ­

stkich u tw o r ó w  jes t .  •>iMl >dy m ies iąc  « t. j- budzą­
ca  s ię  w io sn a ,  przypom inująca  au to rce  z n ik łe  lata ma­
rzeń m ło d o c ia n y c h ,  —albo  leż:» P ię tn a  c ie r p 'en « ,  w k tó-  
ryin lo  w ierszu  p rzep ro w a d za  inyśl , iż  w  n iektórych  
lu d z i  w ejrzen iu  i rysach już natura z ło ż y ł a  p r z e z m -  
cz en ie  c ie r p ie n ia  z ie m s k ie g o ,  W s p a n ia ła  przyroda o k o ­
l i c  K aukazu tak oż  p od a ła  a u to rce  przed m iot do k ilka  

c u d o w n y c h  o b r a z ó w  p o e ty c z n y c h .—

S za n .  P r e n u m c r a lo r o w ie  d o zn a ją c y  opóźn ien ia  iv  o d ­
b ieran iu  N u m e r ó w  p ism a  naszego , ra c z ą  s ię  zg łos ić  o 
to do R e d a k c j i  R o c zn ik ó w ,  p r z y  U lic y  T łóm ack ie  JVi. 
7 5 9  w  o ff icyn ie  na l s z e m  p ię trze .
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